Węgry: Dziedzictwo wiary i tożsamość

Narodowa tożsamość i znaczenie wiary w Boga sprawiają, że corocznie od 1994 roku na ruinach najstarszej polskiej wsi na Węgrzech, w trzecią niedzielę lipca na odpuście spotykają się potomkowie byłych Derenczan. Tak było i w tym roku. 19 lipca przy stojącej w miejscu dawnego kościoła kapliczce, polsko-węgierską Mszą Świętą rozpoczął się doroczny odpust polonijny, którego organizatorem był Wojewódzki Samorząd Polski oraz Zrzeszenie Polskich Samorządów Mniejszościowych woj. Borsod-Abaúj-Zemplén, przy wsparciu OSMP, SMP z Emőd, Lesőzsolca, Ládbesenyő, Martonyi, Miskolca, Műcsony, Ózdu, Sajószentpéter, Szalonna, Szikszó, Szögliget i Tiszaújváros, a także przewodniczącego Sejmiku Wojewódzkiego dr Ferenca Ódora, Komisji Mniejszościowej woj. BAZ, Urzędów Burmistrzowskich z Emőd, Ládbesenyő, Sajószentpéter i Szögliget, Fundacji Publicznej na rzecz Mniejszości Narodowych i Etnicznych na Węgrzech (MNEKK), KW „Mecénás”, dr László Istóka, spółki Olmos i Tóth oraz Cs.Veres Attili. 
Wśród zaproszonych gości obecny był poseł Zgromadzenia Narodowego Węgier i burmistrz Edelény Oszkár Molnár,  przewodnicząca OSMP dr Csúcs Lászlóné Halina, przedstawiciele władz lokalnych z panią Tóthné Mihalik Katalin burmistrzem Szögligetu , radni samorządów polskich i delegacja zarządu PSK im.J.Bema na Węgrzech. Specjalnie na tę okazję  proboszcza Polskiej Parafii Personalnej w Budapeszcie  reprezentował ks. dr Jan Hadalski SChr - dyrektor wydawnictwa Hlondianum i redaktor naczelny miesięcznika „Msza Swięta”, który w wygłoszonej homilii odniósł się do wielkiego dziedzictwa wiary w Boga, ważności poszukiwania korzeni i tożsamości narodowej oraz do  patronów miejscowej kaplicy i rozebranego w 1934 roku derenkowskiego kościoła – świętych apostołów Szymona i Judy Tadeusza, którzy są także patronami kościoła w Czarnej Górze. W tym roku gospodarzom odpustu szyki popsuła nieobliczalna aura. Nieopisane upały, wichury i burze odstraszyły wiele osób. Ale pomimo tego zebrała się dość spora gromada Polaków, Węgrów i  Słowaków.

Północnowschodnie Węgry, nieopodal granicy węgiersko-słowackiej na terenach Parku Narodowego Aggtelek pozostały ruiny Derenku, miejsca  uważanego na Węgrzech za najstarszą polską wieś. Nie ma jednak  pewności co do genezy polskiego osadnictwa na tym terenie. Niektórzy sądzą, że wiąże się ono z walkami pod wodzą Rakoczego. W 1711 roku grupa Polaków, ocalała z oddziałów rozbitych przez Austriaków, osiedliła się w wyludnionej w wyniku szalejącej rok wcześniej epidemii cholery wsi węgierskiej, która według ówczesnych źródeł nosiła nazwę Deryn lub Deren. Inni historycy twierdzą, że osadnicy polscy pochodzący z przeludnionych i przymierających głodem wsi pogranicza Spiszu i Podhala zostali tu sprowadzeni przez Eszterhazych i w 1717 roku otrzymali od nich przywilej osadniczy. Przybyli więc za chlebem, przynosząc południowomałopolską gwarę. 
W okresie II wojny światowej wieś liczyła 900 mieszkańców. Sytuacja ta zmieniła się w latach 42-43 minionego stulecia, kiedy to w celu powiększenia terenów łowieckich, należących do Horthyego, wieś została wyburzona, a ludność przesiedlona do okolicznych osad. W nowych warunkach kontakty ludności polskiego pochodzenia z Węgrami stały się intensywniejsze. Mimo tego świadomość odrębności etnicznej nie zanikła, a nawet uległa wzmocnieniu. Był to niewątpliwie efekt zainteresowania się tą społecznością ze strony językoznawców i etnografów (również w 2009 r. ukazała się dostępna na odpuście monografia historyczna Tibora Rémiása pt. „Derenk - Polska wieś góralska na Węgrzech”) , a także co miało ogromne znaczenie - w miarę upływu lat, pracami nad ustawodawstwem mniejszościowym na Węgrzech, bo to przecież właśnie potomkowie spiskich górali i ich 300-letnia węgierska historia stała się poważnym przyczynkiem do oficjalnego uznania przez węgierski parlament Polaków jako osiadłej tu mniejszości narodowej. Status polskiego pochodzenia został udowodniony, uświadomiony i w pewnym sensie kultywowany.  Na polskości wytracanej przez wieki dokonano  zaszczepienia polskości nowej, aktualnej.
Jest lipiec 2009 roku. Upłynęło wiele lat. A teraz  właśnie z Czarnej Góry, Białki i Bukowiny Tatrzańskiej już po raz trzeci przyjechali tu polscy górale, którzy wśród dawnych Drenczan szukają swoich bliskich. Polscy Remiasze, Gogole, Benbenki przybywają tu by u tutejszych Rémiaszów, Gogolów i Bubenków dowiedzieć się czegoś o swoich przodkach. W nadzwyczajnym skupieniu jakby szukając zapamiętanych z rodzinnych fotografii rysów twarzy swoich krewnych patrzą na gromadzących się pątników. Odwiedzają cmentarz. Dziwią się, że jest taki skromny. Pytają… A wszystkiemu temu  nadzwyczajności dodaje sama okolica. Pagórki podobne do polskiego Podhala, klarowne powietrze, zapach ziół, zmurszałe, pamiętające drenczańską historię drzewa. Od niedawna zaznaczone miejsca dawnych zagród, budynek szkoły, gdzie obecnie znajduje się monograficzna wystawa poświęcona  tamtejszemu życiu, kapliczka i dawny krzyż. I co ważne – krzątanina ludzi, za sprawą których Derenk chociaż w ten sposób ożywa. Pielgrzymowanie do ziemi ojców i spacer po parku narodowym. Msza święta i piknik. Odpustowe stragany z  kogucikami na patyku, serdeczkami z napisem „Szeretlek”, chińskie zabawki, słodycze i pomysły na biznes. Granty europejskie i kiepsko wykonane prace budowlane. Błoto po kostki, taniec w deszczu i radość w sercu. Góralskie śpiewy artystów „Czardasza” z Czarnej Góry i tutejsze pieśni pań z zespołu  „Drenka”. Popisowe przejażdżki konną bryczką, cygańska muzyka. Modlitwa i zupa gulaszowa. Przyjacielskie rozmowy i ciche udowadniania kto faktycznie jest Polakiem, a kto nie. Prawda i niedowierzanie. Pamięć i zapomnienie. Barwny tygiel sprzeczności i szukanie korzeni.  
Taki raz w roku w czasie odpustu jest właśnie Derenk.
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